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^ ________________ mości handlowe.- -O głoszenie -  Średnie ceny produktów na ostatnich largach

skiego. - Próby narzędzi rolniczych w W awrzyszewie pod W arsza- 
Krófestwie Polskicm, przez Nepomucena K urow skiego . -  W iado- 

znacziiiójszych miast Królestwa Polskiego.
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Jak  skrzęta pszczoła z w yniosłych lip i wonnych róż sło- 

d7cz zbierająca, najmniejszy jej k ropelką w poziomym fijołku zna­
lezioną nie gardzi; tak ziemianin choćby ze źródeł postępu i wyna- 
lazków wszelkie w zory ulepszeń posiadał, jeżeli poz’yteczny przed­
miot gdziekolwiek dopatrzy, dla swej i współziomków korzyści 
przysw oić go powinien.

Tymczasem w kra ju  polskim, ba naw et w Europie, gdzie ro l­
nictwo znacznie wyżej je s t posunięte— gdzie budow le g o sp o d ar­
skie i zakłady fabryczne dogodnie i ozdobnie postaw iane, m achi­
ny do ułatwienia i oszczędzenia pracy  urządzone, owce z cienką 
wełny, bydło popraw nej rasy  i inne zw ierzęta dom ow e uszlachet­
nione sy utrzym ywane; jedynie stodoły, owe w arsztaty  do p ie r, 
wszego przeistoczenia surow ych płodów  i ostatecznego usposo­
bienia zdrowej paszy przeznaczone, według odwiecznej konstruk­
cji stawiane byw ają, mimo praktycznych stodół w bliskiem  sąsiedz­
twie, niemal w dom u dających się widzieć.

Któż nie pojmuje, z jakiem  wysileniem rolnik upraw ia i naw o­
zi ziemię, aby jak  najw iększy plon w ydała, z jakim  mozołem i ko ­
sztem (mianowicie w czasie słotnym  i przy drogim najemniku) ro ­
śliny do stodół zbiera; mimo to  z przyczyny niedogodnej konstru ­
kcji ileż s tra t ponosi?

P r z e z  w y k r u sz a n ie  s ię  zb o ż a  p o d c z a s  p r z e n o sz e n ia  g o  do 
mlocarni, którego pewnie jedno  ziarno plonu marnieje.

Albo też wiele to ziarna się traci, jeśli w braku  mlocarni i dla 
innego pow odu na kilku klepiskach cepami młocie w ypada, z tru ­
dnego dopilnow ania w ykonać się mianej roboty , aby ziarno w s ło ­
mie nie zostało, lub w  w ystępny rękę nie przeszło.

Rośliny w zabudow ane sqsieki układaue, zagrzaniu się i sp le­
śnieniu łatw o ulegają.

Nareszcie klepiska niezdatne sy do pomieszczenia więcej n a d  
2 lub 4 fu ry  ze zbożem w nagłej potrzebie; jaka w dżystej porze 8‘? 
zdarza.

Dla zabezpieczenia ziarna od  s tra ty , budują w A n g l j i  brogi i 
• s te r ty  na kolach i te po koleji żelaznej do mlocarni zataczają; tako- 
przyrzyd dla Polski nie m ożliwy, a przynajmniej trudny, bo mimo 
uciążliwego kosztu, nie zaspokoi g o s p o d a r s k i c h  potrzeb i niezabez- 
pieczy paszy, knowiam i na zmiany powietrza w ystaw ionej.
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Moiemam, że dla kraju i klim atu tutejszego stodoła litew ska  
byłaby najw łaściw szy, bo ona m ogłaby od w szelkich  strat i niedo­
godności roln ika p o lsk iego  uw olnić. .

' Form a takiej stod o ły  tern się różni od naszych zw yczajnych  
stodół, że prócz p op rzeczn ych  klepisk urządzone jest mniej pod łu­
żne klepisko; dno całćj s to d o ły  ubite z gliny, do której dobrze jest  
przymięszać sm oły d la większej trw ałości i zabezpieczenia od w il­
goci z ziemi w ychodzącej P r a ż ą c y c h  bliżej poznać konstrukcję 

takich stodół, od sy łam y do dzieła pana Z abierzow skiego, „B u d o­
wnictwo w iejskie“ getcie w 7 zeszycie serji le j są umieszczono pla­
ny stod o ły  litewskiej, tu ty lk o  dla jasności nadmieniamy że:

Ściany tej stodoły  z muru w pi zę albo z drzew a od  w oli i 
wyboru zależą, rÓWuież ich w yso k o ść; lecz na 5 lub 7 łokci w y so ­
kie, więcej zboża poiPSszc zą i proporcję budowli nadadzy; z jak ie­
go bądź materjału ściany, potrzebują fundamentu z kamieni na w a ­
pno wyżej nad h oryzon t w ym urowanego. Plata czyli dno stod o­
ły  rozmierza się na trzy podłużne rów noległe łinje i na tyle linji 
poprzecznych, ile cala d łu g o ść  stod o ły  pomieści; w punktach  
w szystkich  przeciąć Wkopać należy sochy dębow e lub m odrzew o. 
we, które za stolec dla dachu służyć majy.— N a murlatach zakła­
dają się belki przy sochach , albo się w nie zapuszczają; pom iędzy  
temi w miarę potrzeby pójdy sztychbelki w  płatw ach osadzone  
płatw y te podw ójnie obi egają ściany, jedna wewnątrz druga ze­
wnątrz budynku i te utrz ynay w ać będą sztychbelki, jakoteż na 
nich obsadzone krokw y, a pód-niemi pOdsiebitka z tafcie zosta­
nie przybita — D ach iih oitrz^Sfey to jest wyższy, tym dłużej trw a­
ły, którego szczyty u  wi«rzchu prostopadle zbudowane, oknami o 
drobnych szybach zaopatrzone będą; nareszcie dno stod o ły  naw ie. 
saione iłem zo sm oły, wodą. sk r a p la ć  i ubić gładko jak p o sa d zk ę ;  

wrota zwyczajne o dw óch skrzydłach dla trw ałości i w ygody mo­
żna na dw'ie części przerznyć, niższa część ma być o trzeciy część 
niższa od w yższej, przy ścianie podłużnej pom iędzy wrotami u* 
staw i się młockarnia z sieczkarnią, zaś do poruszania maneż za s to ­
doły  w takiej odległości,, jakiej okapy potrzebują, gdzie nad prze­
chodzącym  wałem  zrobi się m ały daszek.

Opisana powyżej stodoła  iłe je st dogodny i ułatwiającą prace 
rolnicze, w yjaśnią punkta następujące;

1) Zbiór rzepaku zim owego w czasie śto -Jan sk ich  deszczów  przy­
pada, można go na bojowisku w  tćj porze prożmem, dosuszyć  
i w krótkim czasie machiną lub cepami w ym łócić, ,

2) Sprzęt siana również deszcze utrudniają, a często naładowane
f u r y  schronienia potrzebują i takow e na obszernem klepisku

znajdą.
3) Zwożenie do stodół zboza jeśli w ilgotne ma d osyć  miejsca na 

rozstawienie, suche zaś do terpy układa się, a w tak wyzkim  
słu p ie  zboże, będzie m ieć d osyć  czasu w yparow ać i dosćhnyć, 
nim drugą terpą zastawionem  będzie.

4) Pom ieści się  duża ilość zboża, bo można pod dach w szystk ie  
tefp y  założyć, pozostawiając tylko dwa póprzććżno klepi-

5) Zboże i pasza konserw uje kię dobrze, bowiem  ńie duża część  
roślin dotyka pódłógę, a WfOt oŚm w  czasie p ogod y  otw iera­

ją c  przewietrza się i w ysu sza  do reszty.
t y  Przed deszczem  lub na noc w iele fu rze  zbożem pom ieścić mo­

żna, z których fano zw ykli składać robotnicy przed obeschnię- 
ciettl rosy.

7) Z przenoSZónego do młockftruńszboża żadne nie ginie ziarno, 
skoro będzie od te fp y  do m aćhiny podmiecione.

8) Jeżeli potrzeba znagla cepami młócić, jeden dozorca w szyst­
kich robotników  dopilnuje. JS ' r

9) W  czasie strzyżenia ow iec, te przed deszczem  znajdą ochronę, 
a dow olną ilość strzygących kobiet, pod blizkiem dozorem robo­
tę w yk on yw ać będzie.

Hf. S. Bachalaki.

KORRKSPONDENCJA PKZKGI4D0.
Z O p o c z y ń sk ie g o  dnia 24 czerwca 4858 roku.

Artykuł pod tytułem: K orrespondencja z Ptu P łockiego w 
Nrze 35 „K orrespondenta rolniczego11 zam ieszczony, donosząc nie­
pom yślne dla rolników  z przyszłych zbiorów widdki, że względem  
na stagnację handlu zbożow ego, rzuca m yśl Zawiązania spółki pro­
ducentów, któraby w szed łszy w stosunki z portami zagranicznemi, 

feafcłaniała się od |tr* t, jakie z niepew ności cen i m onopolu przeku­
pniów  się spotykają.

Autor tego artykułu w obaw ie surowej krytyki, która m yśl 
jego  marzeniem nazwie, odw ołuje się do obyw ateli L krainy, któ 
rzyjak  twierdzi ta k ą  sp ó łk ę  zawiązali, i od nich o jśj pow odzeniu  
żyda tyiadomości. Nim żądana Wiadomość z dalekiej nadejdzie U -  
krainy, jako bliższy, spieszę połączyć g łos mój z głosem  Płockiego  
Korrespondenta, a daleki, ażebym m yśl przez niego w  celu ogólne­
go dobra objawioną, brał aa tw tu ry  złośliw ej krytyki, jako rolnik  
nietylko prągńęjej urzeczywistnienia, i l e  mam p o k o n a n ie , że 
zamiar ten śmiało przedsięwzięty, a roztropnie w ykonyw any po­
m yślne dla kraju w yw ołać może skutki; w tym w ięc celu wyejywam 
wszystkich rolników, do objawienia zdan przez pism a w ła- 
MtaMft • uqfleoq łab o ik  »s vu-soiio nin«nnws aei .is mbjj 0,n ąnoisał

Każda społeczność chcąc przyswoić przemysł nowy, musi go 
wspierać ofiarami ogółu, inaczej nie dojdzie do ustalenia onego 
Ofiary te stanowią albo zakazy albo taryfy opiekuńcze, podnoszą­
ce ceny pfdduktów pócżątkUjącego pfżemysła wyżej ceny łiżndlo- 
wej.— Widzieliżbyśmy w kraju naszym wzrastające i W Stanie kw i­
tnącym fabryki tkackie, cukrownie, btówtlry, gdyby je  nie wspie­
rały cła opiekuńel^.0!^ tt iiia t 'Jlfeii używanym jest tylko co do pro­
duktów, których własna Społeczność nie dostarttzy w odpowie- 
dniej pofrzebie ilośdi.Anglja umyśliła cła podnieść. Ten Ihb o\v sy- 
stemat wychodzi na tó, że ogół daje WspatWe’przemysłowi kzeże- 
gółowemu, póki go nie doprowadzi do tego -stadu pomyślności, że 
o własnćj sile utrzymać się zdoła; jeden tylkó przemysł
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ojoioo wszystkich innych, nie doznał nigdy społecznej opieki- O- 
prócz w jednej Angłji niedaw nym  c z a s e m ,gdzie,tez rolnictw o potę­
żnie w sparte stanęło na szczycie powodzenia. Ten b rak  opieki ze 
strony społeczności na w łasne interesa niebacznych, zastępow ały 
wolne miasta handlow e, do chwili zniesienia nadanych  im w cza­
sach feodalnvch przywilejów.

Ze wszystkich w yrobów  produk ta rolnicze, których obfitość od 
stanu urodzajów zależy, wystawione są na najw iększe zawody; te 
zrażaj;* kupców zbożowych od wielkich i ryzykow anych negocjacji 
—’każdy z nich kupuje tylko na pew ny i spieszny odbyt; idzie za­
tem, ż^ vv roku nieurodzajnym  ceny się nieproporcjonalnie wzno- 
S2ą. aż do niebezpieczeństwa pozbawienia możności wyżycia ludność
uboższą. w obfitym nie ma zgoła odbytu, bo spekulant niepoświęci 
kapitału na długą nieczynność. a tak  rolnik w błogosławionym  ro ­
ku, jes t wiele uboższym, aniżeli w głodnym : że zaś w naszym kraju 
ua rolnictwie głownię Ogólpę, bogactw o polega, wraz z rolnikiem 
cierpią w szystkie gałęzie przemysłu skutkam i stagnacji dotknięte 
ftolnik, nie m ogący korzystać z kredytu  bankow ego, a skutkiem 
przywilejów mu prawem zapewnionych, pozbawiony zaufania w 
kredycie pryw atnym , musi na bieżące w ydatki sprzedaw ać zboże 
niżej kosztu produkcyjnego—obsiadają go : w tedy z drobuem i ka­
pitałami żydki, to pożyczając na lichwę, to kupując za bezcen—ni­
by robactwo cisnące się na zniszqzone chorobą zwierzę lub drzewo 
c° ssąc ostatek  soków pozbawia go sil żywotnych i skon jego przy 
śpi.eszą.

Zwykle po kilku latach  obfitych zdarza się rok nieurodzajny, 
łtolnik bez zapasu bez pomocy kredytu , musiał po nizkioh cenach 
wy prządać do o sta tn iego  ziarna na zaspokojenie koniecznych w y ­
datków , nie masz więc w kraju żadnego zapasu, bo kupcy nie ro ­
b iąc  spekulacji odległych, co kupiji, zbyli z małym zyskiem i w y­
prowadzili za granicę, zjaw ia się w kraju  co nosił imię spichrza 
Kuropy, głód z całą okropnością pada jego ofiarą, najprzód lud co. 
na chleb pracow ał, bo skrom ny jego zarobek nie w ystarcza nazby t 
kosztqwne wyżywienię, a kraj co niedaw no płacząc na obfitość, 
Marnował za bezcen zbyw ające zboże, musi go sprow adzać z p o r­
tów nadm orskich po cenach dziesięcioro wyższych. In teres d o ra­
d ą  m oralność, nakazuje robić zapasy z la t obfitych na nieurodzaj­
ne, tego jednak  przedsięwzięcia ani pojedynczy ani spółka p ryw a­
tna chw ytać się nie m oże— bo ty lko  ogół może staw ić czoło i 
wytrzymać przesilenia. — Chociaż inne je s t położenie kraju  kupują­
cego a sprzedającego płody pożywne, możemy jednak  wedle okoli­
czności ko rzystać 'z  danój nam nauki.

B adając historję handlu  naszego dow iadujem y się, że Gdańsk 
byl niegdyś* głównem składem  na nasze p roduk ta  wyw ozowe.— 
Miasto to  opierając się na przyw ilejach i kapitałach, jak ie  te przy­
wileje zgromadzić mu pozw oliły— trzym ał w agę handlow ą między 
P olską przedajacą a A nglją i innemi krajam i kupująoemi. płody ro l­
nicze Źe kupcy G dańscy praw a m onopolu przywiljami im n ad a­
nego używ ali z um iarkowaniem i roztropnością  tak, źe, cepy najniż­
sze, naw et jak ie  stanowili na sesjach giełdow ych pokryw ały  kosz­
ta p rodukcji—źe wreszcie ustaw a hand low a jak ą  sobie byli n ad a ­
li, obowiązywała do zakupyw ania w ystaw ionego na przedaź zbo-
t a> S.^yby 8ję kupiec nie tra tia ł na rachunek spoiny zgrom adzenia 
k u p i e c k i e g o  *:n ; yxbir.cT alf) jufyrf-i e n n ę ts

T a przezorna polityka kupęów  G dańskich  zapewniając im 
stałe korzyści, ząsłaqiała i producentów  od klęsk przesilenia, k tó ­
re zbogacony G dańsk wytrzym yw ał nauczony doświadczeniem, że 
nadójdą lata  skąpego żniwa, a w tedy leżące na spichrzach zboże z
znacznym w yprzeda zyskiem.

Rolnik w ypraw iając do G dańska zboże, znał minimum cepy;
jeśli przy pom yślnym  obrocie handlowym , dostał przewyżkę, to 
były pieniądze w ygrane, a po cenie najniższej naw et przedaw oa 
za koszta p rodukcji wynagrodzony, przywiezionym kapitąłem  do­
pomagał do powodzenia innych gałęzi przeipysłu takt te nie d o ­
znając klęski przesilenia, w ciągłym  zostaw ały ruchu .

Ękóóbm iści rzucili klątew  na monopole, a położyw szy zą. za­
sadę pomyślności ogólnej najw yższą taniość produktów , otw orzyli 
w rota wolnej konkurencji.— Nie odważę się podnosić głosu p rze­
ciwko tej zasadnie w ogólności, wyłączam  jednak  od’ niej zboże, 
z pow odu że w olna konkurencja może, pozbawić społeczność śro d ­
ków wyżywienia.—a chociaż ekonomiści pow staw ali nawet na por 
stanowienia chw ilow ych zakazów wywozu przez rząd y  przezorne 
wydaw anych, mieliśmy świeże p rzykłady  niebezpieczeństwa ich 
teorji. .............. ...........

Po odebraniu przyw ikypw  G dańskow i korporacja kupiecka, 
nie mając już rękojmi, rozwiązać się musiała, od tąd  przesilenia ha- 
dlowe z jak ich  bądź przyczyn powątą}e,, odbijają sig ostatecznie na 
kieszeni rplnika, który nie m ając ani składów  do przechow yw ania, 
ani kapitału na wydatki produkcyjne, ani wreszcie w iadom ości han ­
dlow ych, musi pozbyw ać swojp pr.odhk.ta po cenie niższej jak  go 
samego kosztują. S tra ty  doznane odejm ują i chęć i możność do ro ­
bienia nakładów , na ulepszenie zatrzymują, roepoczęte i cofają ro l­
nictwo do stanu zaniedbania,

W  kra ju  rolniczym rolnik ja s t szafarzem bpgaqtw, ogólnych, 
jak  on ubogi, kraj cały jęczy w ubóstw ie— utrzymanie więc zamo­
żności rolnika całego k ra ju  je s t interesem, żeby zapobiedz temp, 
nieszczęściu, nic więcej nie trzeba, tylko przetrzymać p ro d ^ k tą ro l­
nicze z roku obfitego na niedóstateczny, a  tego inaczej dopiąć się 
nie da jak  przez stowarzyszenie sam ychże rolników , w cęlu kupna 
zboża no handel zagraniczny.

Spółka ta naznaczając sobie ceny rów na kosztom p rodukcy j­
nym, nie będąc naglona potrzebą, przetrzym a chwilę przesilenia i 
doczeka pory podwyższenia cen, żebez straty  sprzedaż dopełni, sa.- 
ma zaś utw orzy sobie kredyt, k tó ry  przy pomocy rządu  znalazłszy 
zaufanie, ułatw i w ew nętrzne stosunki handlow e.

Jeżeli kredyt ten za granicą nie będzie mieć wziętpści nie 
będzie to nieszczęściem, bo sama nie m ożność w strzym a nas od 
płochych w ydatków — a zresztą kraje potrzebujące z nam i handlu, 
muszą się zgodzić na ułatw ienia:— najwyższą zaś korzyścią takie­
go stow arzyszenia byłoby zabezpieczenie k ra ju  od głodui i w ierna 
statystyka handlow a wszędzie w  spraw ozdaniach finansowych 
kłamana.

Kom u się to  przedsięwzięcie za śmiałem wyda, niech zważy, 
źe na co się kiedyś jed n o  m iasto w  czasach nie tyle rozwiniętego 
kredytu  odważyć m ogło i dokonać z powodzeniem, to  nie moźa 
być zatrwaźającem  d la  ogółu rolników, którzy zw iązaw szy się w
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tow arzystw o m aj? tę  korzyść, jakiej nie ma ani pojedynczy kupiec 
an i spółka p ryw atna,— niezachwiany k red y t i opiekę rzędu.

E . C.
Przypisek Od Redakcji.— Nie możemy się zgodzić na zdanie powa- 

żanege Korrespondenta naszego z Opoczyńskiego co do korzystności utru­
dnień celnych i ograniczenia wolnej konkurencji dla handlu zbożowego; 
wolna konkurencja jestto zostawienie rzeczy naturalnemu ich biegowi i 
mechanicznej że tak powiemy równowadze rzeczy, co jest lepszą, rękojmią 
dla rolnictwa aniżeli prawodawcza opieka. Tern bardziej obstąjemy za 
wolną, konkurencją, że nasz kraj i cały wschód Europy za kilka lat prze­
rżnięty będzie coraz gęstszą siecią koleji żelaznych, które w latach nieu­
rodzaju pozwolą w króktim i w każdym czasie okolicę nieurodzajem dot­
kniętą zasilić zapasami z stron, gdzie się lepiej urodziło i tern samem zapo- 
biedz znacznym a gwałtownym odskokom cen zboża.

Zresztą zupełnie i najchętniej piszemy się na myśl naszego Korrespon­
denta co do potrzeby spółki, któraby znacznym kapitałem obracając mo­
gła eeny zboża w naszym kraju regulować i obywateli naszych, mianowicie 
mniej zamożnych, zaliczeniami na złożone w komis lub w zastaw zboże ra­
tować od strat na przymuszonych sprzedażach w porze taniości. — Myśl 
tę podnosimy, chcielibyśmy by zwróciła uwagę publiczną; dzisiaj łatwiej 
niż dawniej taka spółka z odpowiednim kapitałem dałaby się utworzyć; 
trzeba tylko przygotować rzecz, może na przyszłych posiedzeniach Towa­
rzystwa rolniczego, przedmiot ten będzie poruszony; zdaje nam się, że i 
ludzie znaleźliby się i kapitały. A. O.

Próby narzędzi rolniczych
odbywane

N A  F O L W A R K U  W A  W  R Z Y S Z E W  
należącym do dóbr Instytutu Gospodarstwa wiejskiego i Leśnictwa

w Marymnncic
D nia 25 czerwca 1858 roku.

O odbyciu się prób z narzędziam i rolniczemi na polach Insty ­
tu tu  M a r y m o n t s k i e g o ,  d a l i ś m y  w „ K r o n i c e 1' krótkie s p r a w o z d a n i e ,  
odsyłając czytelników po szczegóły do „Przeglądu rolniczego!*— 
W  spełnieniu zatem przyrzeczenia naszego, umieszczamy poniżej 
artyku ł p. Albina Kohua, k tó ry  wieloletniem doświadczeniem jako 
gospodarz praktyczny, daje rękojmię rzetelnego na rzeczy poglą- 
du  i w spraw ozdaniu tam w ypisuje zdanie oparte jedynie na p o d ­
s t a w i e  zauważeń w łasnych, jak  już  wspomnieliśmy praktycz­
nych.

Umieszczeniem artyku łu  p. K ohna , zdaje się odpowiem y w y­
maganiom gospodarzy praktycznych —sami bowiem o przedmiocie 
tym sądzilibyśm y ze stanow iska nauki, a zatem spraw ozdanie na­
sze nosiłoby na sobie odcień teoretyczny. Chcąe zatem w ydać sąd 
obustronny, nie naruszając w niczem zdania p. K ohna, poczyniemy 
w  niektórych m iejscach ze swej strony  przypiski — sądziem y, ze 
przez to  rzecz ta wieeej zyska na praw dzie.

W inniśm y tu wszelako nadmienić, iż o ile ceniemy sum ien­
ność w wykonaniu narzędzi rolniczych przez znanego w świecie 
naukow ym  D oktora H. Cegielskiego z Poznania, o tyle z drugiej 
strony  zasługuje na  wdzięczność ogółu współziomek, obyw atel 
ziemski p. Cichowski z Linowa, k tóry  jedynie w widokach dobra 
ogólnego bez osobistych spekulacji, pracuje nad  popraw ą narzę­
dzi rolniczych i nie w acha się z dobytem i na drodze dośw iadcze­
nia praw dam i podzielić z ogółem rodaków , od k tó rych  bezwątpie- 
»ia wiele mu się wdzięczności należy.

Nadmieniamy tu także, że narzędzia rolnicze D ra Cegielskie­
go, są opisane w oddzielnej książce, wydam y staraniem  księgarza 
M erzbacha w Poznaniu, że zaś dzieło to krytycznie oceniane zna- 
czalo najpooblebniejsze uznanie, sądzim y zatem, że m artw e litery  
pisma, stw ierdzone czynną próbą na po lu —tern więcej wyśw ietliły 
znaczenie pracy szanownego autora.

Czytelnicy zaś nasi w krotce mieć będą podane opisy wraz 
rysunkiem  najpraktyczniejszych narzędzi rolniczych w yrabianych 
w fabryce p. Cegielskiego, a zatem jaśniej osądzą o w artości sp ra ­
wozdań, k tórych  następująca osnowa:

l*rób a  n a rzęd zi r o ln ic z y c h  w  JTIarymoncit.
Sprawozdanie napisane 

• przez 
A l b i n a  K o h n a .

Justitia enim est mater et regina vir- 
tutum omnium.

C i c e r o  de offi: libr: II.
Chwała Bogu! obudziła się przecież nasza P olska choć 

częściowo z wiekowego lerargu, w którym  była pogrążona do tąd  i 
k tóry  j ą  zepchnął ze szczebla, na którym  dawniej stała, przew odni­
cząc ludom  rolniczym E uropy. Cieszymy się serdecznie, że prze­
cież ujrzeliśm y choć brzask tego słońca, które zapewne w schodzi 
dla ziemi ukochanej! Oznakami tej naszej przyszłości rolniczej je s t 
T ow arzystw o rolnicze w roku bieżącym zawiązane w Królestw ie. 
W ystaw y zwierząt domowych, ruch  w literaturze agronomicznej, 
p róby  odbyw ające się z narzędziami rolniczemi i t. p.

Ruch zaś ten w spierany je s t  przez rozmaite rządow e i p ry w a­
tne usiłow ania, do k tórych zaliczamy pomiędzy inneroi działalność 
zakładów  przem yąlow o-gospodarskich—  W  K rólestw ie szczegół" 
niej na tej drodze odznacza się Zakład rolniczo-przem ysłow o-leśny 
p. O strowskiego i spółki przy ulicy R ym arskiej w prost Kommisji 
skarbu egzystujący, po za granicami K rólestw a polska fabryka m a­
chin rolniczych p. H. Cegielskiego w Poznaniu ze wszech m iar u- 
łatw ia postęp  rolnictw a. Dr. Cegielski z zakładem  swoim je s t p ra­
wdziwym reprezentantem  przem ysłu krajowego, albowiem nietylko 
że w yrabia narzędzia rolnicze podług pierw ow zorów  zagranicz­
nych, nietylko je  rozprzedaje po cenach jak  najniższych (a)—  gdyż 
u niego narzędzia nie są droższe jak  w fabrykach zagranicznych— 
ale nadto przem yśliwa nad w ydoskonaleniem  narzędzi ja k  to zaraz 
poznamy. P. H . Cegielski w Poznaniu je s t prawdziwym  przem y­
słowcem krajowym  a istotnie w spiera go w ty ch  zam iarach dom 
handlow y pana Ostrowskiego i spółki w W arszaw ie. Lecz przy­
stąpm y do rzeczy i przypatrzmy się próbie odbytej dnia 25 czer­
wca r. b. na polu folw arku W aw rzyszew , należącym do In sty ta tu  
gospodarstw a wiejskiego i leśnictw a w M arymoncie.

Czegóż żądamy i źąd^ć musimy od narżędzi rolni­
czych?

Żądać musimy, aby były  dobrze zbudow ane, celowi zupełnie 
odpow iadały , a obok dostatecznej m ocy najmnej w ym agały gfly

(a) Nieużywam wyrazu w Warszawie utartego: „ceny przystępne/* 
„ceny umiarkowane,“ choć rzeczywiście są bardzo nieumiarkoWane i przy­
stępne chyl** dla bardzo majętnych.



tak  ze s t ro n y  człowieka, ja k o  i bydła pociągowego. |
T rzym ając  się ty c h  zasad , sądzić  będziem y narzędzia, k tó re  j 

nam  p. O strow ski przedstawił,  k o n k u ru jąc  przy tej p róbce  z narzę- , 1  

dziami pana  C ichorskiego, (b) k tó ry  sam  był obecny próbie i gorą-  , 
co za swemi narzędziami przemawiał, ja k o  tez z narzędziami stare- ; 
mi będącemi jeszcze po części w  użyciu  w M arym oncie .  (c)

N a sam p rzó d  p rzedstaw iono  nam  m łynek  am erykańsko-drez-  
deński z 12 arfami, k tó ry  czyści i o ddziela zarazem zboże. W s y ­
pano w ten m łynek mięszaninę z pszenicy, jęczmienia, g rochu  i pro- 
sa- P ro so  dok ładn ie  się od łączy ło ,  również i g roch ; pszenica z je  
doej s trony  przeważnie w y c h o d z i ła ,  z drugiej przeważnie jęczmień” 
Widząc to  przytom ni tej p rób ie  pp. p rofesorow ie  i uczniowie In ­

s tytutu M arym on tsk iego ,jako też  g o ś c ie  p rzyby li  z W a rsz a w y ,  n a ­
byli przekonania , że m łynek  rzeczyw iście  o d p o w iad a  swemu prze­
znaczeniu. P o  tej próbie, p rzy  k tó re j  konkurenc ji  nie b y ło  i h y c  
nie mogło, wzięto pod zbadanie  p rak tyczne sieczkarnię o trzech k o ­
sach z bębenkiem. M ało ona  w y m ag a  siły, ła tw o  j ą  człowiek p o ­
rusza, j a k  się o tern referent, pp. p ro fe so ro w ie  i uczniowie I n s ty tu ­
tu  M arym ontsk iego  p rzekonali .  D w ie  o so b y  w ystarczają  do u k ra ­
jania  wielkiej massy sieczki, z k t ó r y c h  je d n a  nakładać , d ru g a  kolo 
obracać może. W  n ag lący ch  p r z y p a d k a c h  j e d n a  o soba  w y d o ła 0 
b y  mogła. T a  m achina  m ia ła  k onku  ren tk ę  w  sieczkarni o jednej 
kosie w  kole  obro tow em , k tó r a  ma p rz y rz ą d  takiego u s tro ju  i i  b a r ­
dzo długą i dosyć  k ró tk ą  sieczkę nią k ra jać  m ożna— w ym aga  atoli 
większśj siły od  trzy koso wej Cegielskiego, a oprócz tego nie w yró­
w n y w a  p ro d u k t  je j  p ro d u k to w i  trzykosow ej.  J e d n o k o ś n a je s t  w ła ­
snością  In s ty tu tu  M arym ontsk i  ego.

M achina  do k ra jan ia  k a r to f l i  z fab ry k i  Cegielskiego pod n a ­
zwiskiem „s iekacza  G a rd e n e ra  i Sam ue lsona"  nie miała ry w a lk i— 
Można nią za pom ocą  p rz y rz ą d u  w bębenku p o k ra jać  ka r to f le  lub  
korzenie w kostk i lub  paski. T a  m ach ina  bez kwestji  ma p rzy .  
szłość p rzed  sobą. A lbow iem  n ie ty lko  tam  b ę d z ie  m u s ia ła b y ć  za­
p row adzona , gdzie sp iry tu s  w yrab iać  b ę d ą  z b u rak ó w , lecz i w g o .  
sp o d ars tw ach ,  w k tó ry c h  karm ić  zami e rza ją  inw entarz  fe rm ento­
w an ą  paszą, sk łada jącą  się z sieczki, b u rak ó w , m archw i, i t p. p o ­
lanych w odą .

P o  ukończeniu  tej p róby  odby te j  w s todo le ,  u da liśm y  się na 
pole zasadzone kartoflam i. T u  nas oczek iw ał;

1) W y p e la c z  H o w a rd a  cały  żelazny; k tó ry  w łaściw ego r y w a ­
la  nie miał, aczkolwiek obok niej u ż y to  s tarego  rade łka  S aen g e ra j 
ty lko  d la  tego, aby n iesk o ń czo n ą  wyższość H o w ard a ,  tem  w y raz i­
ściej pokazać. Również się p o k a z a ł  użyteczny.

(b) Nie była to właściwie konkurencja osób, lecz każdy, a głównie 
p. Cichowski chciał pokazać swe swe narzędzia w działaniu praktycznem.

(Redakcja).
(c) N ’ onika, Gazeta Codzienna i Kurjer W arszawski mylnie donio­

sły, źe fabryka rządowa na Solcu także była reprezentowana.

I owszem— nie było żadnej pomyłki, gdyż przy brzezinie tuż pod Wawrzy- 
szewem na kartoflach probowano pielnika do buraków, który bardzo do- 

ze działał, a był konstrukcji p»na Bobrownickiego.
(Redakcja).

2) W y p e lacz  angielski żelazuy, k tórego  boczne belki zwężać, 
i rozszerzać można. M ożna go zarazem używ ać do  obsypyw ania ,  
gdyż  ma redlice i odkładnice ruchom e. R o b o ta  nim n ad e r  j e s t  d o ­
k ła d n a  i czysta , zwłaszcza dobre  o d d a  przysługi p rzy  up raw ie  b u ­
ra k ó w  i d la  tego p lan ta torom  sumiennie polecić go możemy; nie do ­
sy ć  na tem; w y trz y m a ł  ju ż  w k ra ju  naszym ogień probierczego d o ­
św iadczenia  i liczne obs ta lunk i są  dow odem , że to  narzędzie  j e s t  
po trzebą czasu i że dok ładn ie  o d p o w iad a  swemu celowi.

3) O b sy p y w a c z  am erykański z ru rkow em i odkładniam i, j e s t
, narzędziem lekkim, k tó rem u jed en  koń  i ch łopak  16 do 18 letni w y -  

dołają. R o b o ta  jeg o  j e s t  nadzwyczajnie  dok ładna  i rów na; ru c h o ­
me odk ładn ie  bowiem  pozw ala ją  go użyć  do każdej szerokości, a  
reg u la to r  do głębokości dow olnej. B u d o w a  jego  przeznacza go 
praw ie w yłącznie d la  pó l lekkich.

4) N a  rów ni z nim stoi o b sy p y w acz  H ohenheim sk i,  będący  
nieco m ocniejszy i cięższy. R o b o ta  z nim również d o k ła d n a  i sił 
wiele w iększych  od poprzedzającego nie w ym aga. P rzo d ek  jego  
w sp ie ra  się na  kółku, połączonem  z regulatorem . Jego  b u d o w a  
m ocniejsza kwalifikuje go do ob sy p y w an ia  okopow ych  n a  ziemi 
ciężkiej.

. R ade łko  S aengera  obok  ty ch  narzędzi nie zasługuje  na w s p o ­
mnienie; n iedok ładność  p ra c y  niem w ykonane j w iększa  siła, k tóre j 
w ym aga, wskazują  mu ju ż  dziś miejsce w  zb iorze  narzędzi s ta ro  
ż y tn y ch ,— na po lu  pokazać  się ju ż  nie pow inno. Inaczej się  
m a z

5) O bsypyw aczem  p. Cichowskiego. Cieszy nas, że ju ż  i o b y ­
watele ziemscy p rzem yśliw ają  n ad  p o p ra w ą  narzędzi sw oich , a lb o ­
wiem to nam  w róży , że przecież w  przyszłości o po lsk ich  narzę­
dziach  ro ln iczych m ow a będzie. Dziś ty lko  początek, —  ale p o ­
czątek pow ażny i k ro k  wielki do  d o b re g o .  N iechaj szanow nego  
ziomka sąd  nasz nie zraża; k ry ty k a  sp raw ied liw a  au to ró w  dzieł d o ­
p ro w ad za  do  ich w ydoskonalen ia .  O bsy p y w acz  dziś nam  p rzed ­
s taw iony  z am erykańsk im  lub  hohenheim skim  rów nać  się je szcze  
nie może, co d o  d ok ładnośc i  ro b o ty  w ykonane j .  O dkładn ie  je g o  
w y suw alne  i w su w aln e  nie są  zabezpieczone o d  w p ły w u  n iekorzy­
stnego pochodzącego  z n ieuwagi ro b o tn ik a  i d la  tego nie p rz e d s ta ­
w ia ją  rękojm i tej dok ładnośc i ,  k tó rą  m am y w  d w ó ch  jeg o  r y w a ­
lach. Albowiem, k iedy  w  o b sy p y w a c z u  ro b o tn ik  m ierzyć musi 
szerokość  w ysunię te j  pierwszej odkładnicy , aby  d ru g ą  o ty leż  ty l ­
ko  w y su n ąć  lub w sunąć ,  dw a  poprzedza jące  regu lu ją  się za pom o­
cą  dz iu rek  n a d e r  dok ładn ie  i w  ba rd zo  k ró tk im  czasie. A  wszakże 
p. Cichocki zgodzi się znarni, że choćby różnica regulow ania  narzę­
dzi w spom n io n y ch  ty lk o  pół m inu ty  wynosiła, a  ow e regu ­
low anie  d w a  razy  dziennie nastąp iło ,  to  ju ż  w  p rzeciągu  m ie s i ą c a  

mieć będziemy 12 m inu t,czy li  blizko jeden  k w a d ra n s  czasu, Deca 
jeszcze mniejsza o to, a lbow iem  to nie b a rd zo  wiele— choć za czas  
p łac im y,— nie najgorsza, że sam ow ola  człow ieka użytego do p ra c y  
pozbawić nas może godziu  k i lk a  w  c iągu  tygodn ia ,  lecz gorsza , z’e  
p raca będzie nie d o k ładna .

O bsypyw acz jeszcze dw ie cierpi wady; porusza w praw dzie  
dokładnie ziemię, lecz odkładnie usunięte nie w yw ierają już żadne-



go wpływu, a ziemia tylko się wznosi i spadać może nazad; odkła- 
dnie wysunięte zaś, raczej strychują redliny, niż obsypuję, bowiem 
bez wygięcia nie pozwalają, się powoli ziemi wzruszonej ueypać.— 
Regulator j e s t  zwyczajny, jak  u hohenheimskiego i nic przedsta­
wia nic nowego, tylko nad kółkiem skrobacz przyprawiony zape­
wnia jednostajnos'ć głębokości w miejscach wilgotnych, nie pozwa­
lając  się osadzać ziemi na kółku i nadać mu nie jednostajną wyso­
kość.

W ątpim y czy słupicą pozwala na lepszą konstrukcję odkła- 
dnic, a c z k o lw ie k  łatwoby było z niedokładnego regulatora odkła- 
dnic z r o b ić  zupełnie dokładny, zamieniając szpary na dziurki.

Z pola tego prześliśmy na ugór, — ozarnoziem pulchny, 
piasczysty, porosły.

(Dalszy ciąg nastąpi).

K H IT Y K A  i POLEMIKA
O CHODOWLI MERYNOSÓW w KRÓLESTWIE POLSKIEM.

Pan Kurowski Nepómucen wydał ostatniemi czasy „Owczar­
stwo popularne11 o którem czytelnicy nasi mieli sposobność po- 
wziąść wiadomość z recenzji pana Zygmunta Gawareckie- 
go pomieszczonej w Nrze 23 tegorocznego Przeglądu rolniczego* 
—-W stęp do tego dzieła pod napisem :„U w agi nad chodowlą me­
rynosów w kraju naszym11 umieścił p. Kurowski w Nrze 17 i lg
KorreBpondenta, rolniczego z r. b.

W e wstępie tym autor stara  się dowieść, że mylne jest zda­
nie tych, którzy utrzymują, że merynosy u nas z korzyścią chodo- 
w ane być nie mogą, popiera swoje twierdzenia przykładami z kra­
ju  naszego i sąsiedniego Szlązka czerpanymi—mówi o przymiotach 
wełny w ogóle i wskazuje błąd tych, co całe swoje dążności do 
wygórowania cienkości wełny posunęli. W yjaśnia następnie przy­
czyny niepowodzenia w chodowaniu merynosów u nas, mówiąc 
pomiędzy innenai, że kto posiada pastwiska i gruntą niskie, mokre 
— kto nie ma odpowiedniej ilości paszy dobrych własności — kto 
zresztą ma źle pobudowane owczarnie, nieumiejętnego utrzymuje 
owczarza, ten niech nie trzyma merynosów lecz owce krajowe. Da- 
Iśj wskazuje p. Kurowski pomyślne widoki z chodowli owiec cien- 
ko-wełnisiyęh i radząc utrzymywanie takich a nie innych, wskazu­
je  środki niezawodne w obecnem położeniu rozwoju cieuko-wełni- 
stego owczarstwa powiadając: żek to  posiada pastwiska chodowli 
owiec sprzyjające—odpowiednią miejscowość po temu i dobrych 
owczarzy, śmiało dać może w chodowaniu pierwszeństwo meryno­
som nad owcami krajowemi grubo-wełnistemi.

Zdanie to  zasłużonego autora na naszój literacko-rolniczój ni­
wie*, które tu streściliśmy, odsyłając ciekawych po szczegóły do 
dzieła „Owczarstwo popularne11 zdaje się nam być tak jasne samo 
przez się, że nietylko na ostrą  krytykę nie zasłużyło— lecz każdy 
przyjąć je  powinien jak  na  to przez swą rzetelność zasługuje.

Tymczasem jednak bezimienny krytyk w Gazecie rolniczej, a 
mianowicie w Nrze 15 i 16 z r. b. wystąpił przeciwko p. Kuro­
wskiemu, opierając twierdzenie swoje w kontrowaniu zdaniom sza­
nownego naszego autora, nie przytaczając żądny oh danych z pra­
ktyki na poparcie twierdzenia swego, tylko językiem gładkim bro­
ni sprawy naszych krajowych owiec grubowełnistych: z tego więc 
względu nie streszczamy tej krytyki sądząc, że następująca odpo­
wiedź p. Kurowskiego punkta sporne objaśni.

Tu tylko nadmienić winniśmy, że zawsze dalecy od poświę­
cania kolumn naszego pisma osobistym napadom—i pojmując do­
brze znaczenie krytyki wyrzekającćj z godnością o przedmiocie 
sporu a nie dotykającej osobistości, unikamy zamieszczania artyku­
łów polemicznych.

Następującą odpowiedź lubo nienoszącąna sobie widocznych 
cech osobistości, na wyraźne żądanie szanownego nestora na na­
szej niwie agronomicznej, drukiem ogłaszamy. Uważaliśmy za ko-* 
nieczne poprzedzić ją  kilku słowy, dla łatwiejszego pojęcia pray- 
czyn sporu przez naszych czytelników. Oto jśj osnowa:

Kilka słów na O d p o w i e d ź  bezimiennego, na moje ,,u- 
wagi nad chodowlą w kraju naszym11 (a) zamieszczone w Nrze 17 
i 18 Korrespondenta rolniczego z r. b .—podaną do Nru 15 i 16 
Gazety rolniczej.

k i ant tenebrae!
Światły autor powyższej odpowiedzi, utrzymuje: źę dla tego 

owce hiszpańskie nie mogą u nas być chodawaae (słuchajcie! słu­
chajcie)!

„Ponieważ nasza matula przyroda ich mieć nie obce, ł  tru ­
dna to z nią sprawą; trudno je j się sprzeciwiać, a tern bardzijśj że: 
he tu  aam  P a n  B ó g  tam ę p o  Ł o ży ł (Nr. 16,. str. 3 W wiertjZU 4ym) 
Wszędzie bowiem raczył dać ro ś lin y  i zw ierzę ta  odpowiedne położe­
niu i midjscowdj potrzebie1'1 (słowa światłego autora).

Tylko bezimiennie można wystąpić publicznie z podobnem 
twicrdzeniem, a raczej z podobną niedorzecznością!—Czyż t.0 na­
sza matka przyroda dała nam wszystkie zboża, owoce, zwierzęta, 
które dziś posiadamy? Gdzież to, (pierwsze) w łonie jej dziko we- 
gietują?— a przecież dziś, po stóspwnem i powolnem ich z obcych 
krajów aklimatyzowaniu, szanowna nasza matula.—Przyroda, pie­
lęgnuje z prawdziwie macierzyńską troskliwością, dla czegóż więc 
miałaby odmówić swej opieki tyle korzyści przynoszącym mery­
nosom? ołisue Jfiim om al

Zresztą wszakże nawet sam Sz. autor nie je s t synem naszej 
matuli przyrody, lecz także produktem zwolna ablimatyzowanym; 
boć zapewne nie zechce zaprzeczyć, że raj ta  kolebka rodu lu.dz? 
kiego, nie istniała w klimacie naszym.

Wykaząwszy do przekonania błąd główmy podstawy ąrt. 
światłego krytyka, nie widzę wcale potrzeby zbijania szczegóło­
wo wszystkich jego twierdzeń do tej głównej podstawy się °dno- 

| szących, czyli ciągle około niej krążących, a m iknow ici®  zbijaaia

(a) Uwagi te stanowią wstęp, dp dzkika mcgo: ,rUw„arst\vo gopular- 
ne1.1 Szczególniej oficjalistom gospodarstw*, wiejskiego poświęcony k,tpre 
niedawno prassę opuściło.
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#pnreazncf$ci, jak ie  podobało Jcty tykow i apątRzyć w moich p  '. 
Wfc^ftdh. (Na jednę tf łk o  N r. 4y«i) b ib y  pozorniejszą, parę iłó w  J
d ’d ^ o w i e m .  w  ? '8 o i « o io . )  Mj . b i n g  t ,  j

Św iatły k ry tyk  Z&nhea mi; źe ganię śptow&dzanie b y d ła  z za­
granicy, a racłzę sprow adzać cienko wełne owce i w tern uw aża tru ­
dną. do przebaczenia sprzeczność (b) Jakteź to uprzedzenie lub chęć 
nagany, um ysł nasz zaślepia!— Czyż ućzony autor, nie zna tego, co 
najprostszy chłopek wie z doświadczenia: źe chodując starannie cie­
lę od urodzenia, karm iąc je  dostateczhie, nteuźyw ając zbyt wcze­
śnie do rozp łodu  lub pracy; podnieść m ożna ,jęgo wzrost, silę, mle- 
Cżndśc do nader ■Wysokiego s topn ia .—-Mówię tu nietyiko z cudze- 
g°, lecz i.z własnego doświadczenia, bo tym sposobem  hodując 
bydło rogate , miałem krow y własnego chowu do 20 kw art mleką 
dziedliie W ydające—ro zu m ie  się na paszy zielonej; a w oły co do 
wzrostu, Siły wytrwałości; równfały się zagranicznym. Stosuje się 
to i do kolii, iUianbWicie roboczych. 'Po cóż więc w ydaw ać za g ra­
nicę znaczne kapitały  za to. co w domu przy rozsądnem  postępo­
w aniu mieć możemy?— N ajstaranniejsze zaś pielęgnowanie jag n ię­
cia grubowełuego, nie zdoła w klimacie naszym, utw orzyć na niem 
cieńszego w łosa wełny.

Jest to pewnik tysiącznem i doświadczeniami stw ierdzony. 
Patena chcąc posiadać wełnę cieńszą, inną rassę owiec, w ypada za­
prowadzić* bąć to ófcystą z zagranicy, lub przez rozważne i um ieję­
tne krzyżow anie otrzym aną.

Z drdgićj ktrOUy. fóWhiśż źadń^j nie ulega wątpliw ości, że ni­
gdy ow ca cienko-wełna, w najgorszym  dla niej klimacie, byle była 
Stosownie utrzym yw ana, nie zamieni się na grubo-wełnę, tylko do 
pewnego stopnia powiększy się średnica jej w łosa. D ow ody te­
go, dostarcza nam Rosaja, Danja, Szwecja. Małe zaś to (jowifksze- 
nie grubości włosa, przy obecnem w ydoskonaleniu fabrykacji w y ­
robów  w ełnianych, poniekąd żadnego nie w yw iera w pływ u na ich 
delikatność. Niech to służy św iatłem u krytykow i za odpow iedź 
na tak zw any zarzut drugi.

Oo do ińnyćh ,'tak  zwanych ąprzeczuości, to tylko powiedzieć 
mogę: iż się pbdobało św iatłem u krytykow i tak łłałeee myśli i z d a ­
nia muje, podług  w c g u  “widzimisję-urywJrDWtj poprzekręcać, po- 
naftciągalć klocem , ułiyulając w yradeniaavłiatłego-krytyka, ofałszo- 
Wać, iz°kto nife czytdł m'oich uwag. może p o w z ią |ćo  nifch w y ó b ri-  
ńenie zujiełilie mylne.

S łi^ a iie j wszakże zdrzubićtjy m o |n a  światłem u autorow i 
8jprzefczn*śćj, airaczej brak żastanowiedia i loiki tv udzielonej nato
radzie.

,jaby sdę Itai-ać o lepszą rassę koni i bydła rogatego, a kó- 
..fchajłe grfabó widne oułieczki, eostwatvic w ^tanie w ja k ii i  sję 
ii*najdnją‘.‘ ;.g FI"I i t  | -  I 3

A Więc ws tym i-azie ćo do kbni i byd ła rogatego, m atula przyroda 
sjirźeciwiać się będzie „cjwszem w sp ó liie  z P inem  Bogiem;' sio* 
wia au to ra .— b^djio pracow 4c“ ipoprawiartie żaś bwiecj byłoby <j-‘

I : (b) hMfffiąci o lspr*wadzriju krów'z zigrahicy; pddobało się pbwić- 
niieć praWflóinfłwiłf-mii kryiyUt:)wi: „7.4 się cie|zę z niepowodzenia tój spe- 

Jt!st to jeaen ż licznyłb dodatków jego fabrykacji; W czem po-
Way%«»-aią Ao^»»iah .uwag  .wiersz (I j r  Owczarstwie popularaem-
«mieszcz0nych

brazą Boga i szanownej m atuli przyrody! Jestże ta  sens?— Jestzo 
loika.

Słowem w całym  artykułe nie m a ani jednego w yrozum owa- 
nego dow odu, k tó ry b y  gruntow nie zbijał moje uw agi. Ale na to ­
m iast je s t tam  wiele rzeczy, bez k tórych  zupełnieby się obyło. J e s t  
tam bowiem Monte-Chrjsto, są tam Argonauci, je s t zło te  ru n o , 
są tam Jazonow ie Medee w postaci naszych żydów  faktorów ; je s t 
tam  K olchida, są też nader dowcipne anegdotki o żydach; o na­
szych jarm arcznych (może pijanych) chłopkach, potępiających me­
rynosy: bo im kożuchów  i bryndzy  nie dostarczają i Bóg wie co 
jeszcze. Lecz wyrozum owanego w ykładu  przedm iotu, k tóry  m iał 
stanow ić cel a rty k u łu —lecz loiki, dobrej w iary w przedstaw ieniu 
m oich myśli, lecz uczucia postępowego, ani śladu  tam  nie ma. Co 
do ostatniego, najdobitniejszym  dowodem  jest: twierdzenie grun­
townie oświeconego kry tyka.

,,iż tylko mieć i chodow ać winniśmy to, co nam  pierw iastkow a 
„dała  nasza m atula przyroda i czemu p. Bóg się nie sprzeciw ia.11 

A więc podług tak  wyrozum owauego zdania św. autora, pow inni­
śmy porzucić upraw ę zboża, kartofli, legumin, po wycinać drzew a 
owocowe, i żywić się nie wiem czem! może korzonkam i leśnemi i  
źołędzią?

' O wóz takie są rad y  sz. autora, tak  gruntow ne potępienie mo­
ich uwag. Z tern wązystkiem widoczna, źe sam autor poznał ca łą  
niedorzeczność swego artykułu , kiedy nie raczył uśw ietnić go swem  
nazwiskiem, trzym ając się arcyszlaehetnego sposobu; „rzuca­
nia pocisków na nieprzyjaciela z dobrze utajonej kryjów ki11— Zre­
sztą nie m am  mu tego za złe, boć rzeczywiście nie przyjem nie je s t  
okazać się publicznie miłośnikiem wiejskiego farniente; czego do­
wodem  w ytaźona przez au tora obawa? „ O dozór, prace, strachy , 
nakłady, sm utek“ — słow a autora przy chodow aniu m erynosów .

J an  N epo m u c e n  K u r o w s k i.

p, fi. n  kożuchy dla-chłopów, o bryndze, żętnile,..serek owczy i t. p . 
specjałjti; niech sz: autor będzie zupełnie spokojny— Wszakże jak to p o ­
wiedziałem w uwagach, nie każda miejscowość, nie każde stosunki dozwa­
lają ch id ow ać rtieryirózy. "Owszem znam obywateli, którz^ w  jednych  
dobwłohohoduję eaystej krwi też owee. a w  drugich, same grębowełne; w
cże<n mają najjiekszą słuszność, stosując się do jakdści gruntów i past­
wisk—rfi w ięc kochane grubo-wełne owieczki, z górą doftarczą kożu­
chów, Hryndźy.i t  d ,  i t e m  bardziej, kiedy V  jednej guberaji Warszaw­
skiej pbdług statystycznego wykazu, znajduji się: 

l)tmerynoBów czystej krwi sztuk 819,873,
8) tnetisótf czyli Wysoko popra­
wnych sztuk 

1 ^ 1  J £ * jHazem 1,007,2^7.
3) jGtubo\ł«łnyeh (C«yli krajowych 440,103.

Zateńi pierwszych znajduje ślę blizkó 2 i p ó l razy więcój niźli krąjo- 
jwych O ile mi w iadom i, ostatnie po nojwiękskej części chodcxwane są tam, 
gdzie z powodu niskiego gruntu i braku stósopnego* pastwiska, pierwsza 
trzymane być nie mogą— Tylko tu i owdzie /obawa: dozoru, pracy, zaję­
cia i t. B. robi śmutńy w yjątek—Z powyższego widać takźć, t e  nie wszy­
stkie jeiztze merynosy feakwiękły etchę, e tc h | i  koziołka przewróciły—  
(Słowa -dowcipnego antora).
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G dańsk 26 czerw ca 1858 r.— Z wyjątkiem  jednego dnia, mie 
liśm y w uplynionym  tygodniu ciągłą pogodę. Powietrze jednak 
oziębiało* a w iatry  północne dały o tuchą przybrania w ody na W i­
śle. Oziminy stoją rozmaicie, a ja rz y n y  po dw óch ostatnich desz­
czach podniosły się.

O w idokach zbioru w naszej okolicy, tru d n o  coś z pewno 
ścią powiedzieć. Zyto pięknie okwitło, ale w wielu m iejscach dla 
suszy bieleje.

W oda z dw óch cali podniosła się do 3 cali.
T argi angielskie zawsze w tój samej obojętności. Do kupna 

nie ma ochoty, ale się też n ik t ze sprzedażą nie ciśnie. Pogoda 
ja k  najlepsza z przechodnim i deszczami. Spekulacja  zbożowa nie 
egzystuje, potrzeby konsumcji targów  z odrętw ieuia dźwignąć nie

mogą.  t /  _  . ' ;
W e Francji stosow nie do większej lub mniejszej obfitości 

dowozów, ceny wzmacniały się lub słabły; to tylko je s t rzeczą pe­
w ną, źe nadzieje zbioru nadzwyczajnego znikły, zawsze jednak sp o ­
dziew ają się zbioru dobrego.

W  H ollandji, Belgji i H a m b u r g u ,  w cenach pszenicy materjal- 
nój nie było zmiany. Ż yto wszakże ogólnie podniosło się w ce­
nie, a z W ęgier i z nad Renu o stanie pól, niepom yślne przyszły 
wiadom ości.

N a naszej giełdzie, obyt pszenicy był nieco trudny  ale regu­
la rn y . K upujący bardzo oględnie wchodzili w interesa, a dla 2ćb 
guldenów  nierazwielkie rozbijały się tranzakcje.N otow ania bowiem

angielskie nie przedstawiają zysku na tutejsze ceny. Żyto po r o '  
snących cenach miało w ielki odbyt i od ostatniego sprawozdania 
znowu od 12 do 15 guld. podniosło się w wartości. Jęczmień nie 
miał odbytu. Groch po OBtatnich cenach zwolna odchodził.

Ceny były następujące w G dańsku: za korzec warśz. pszenicy 
średniej około 137 fun. ważącej rs. 5 k. 75, — żyta rs. 3 k. 28.— 
jęczm ienia rs. 3 k. 5 —  grochu  rs . 4 k. 25.

Aleksander M akowski et com.

O G Ł  O S Z E N I E .
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Nasiona następujących R Z E P  PA STEW N Y C H  SCIER N IO W Y C H  
Stoppelriiben zwanych, nadeszły  do Zakładu rolniczo-preemysłowo-leśnego
podpisanych:

. Długie białe—2.Długie białe z czerwonemi łebkam i—3. Kulisie bia­
łe—4- Kulisie białe z czerwonemi łebkam i— Angielskie wielkie—5. White 
Qlobe Turnip 2t/ x stóp  o b w o d u — 6. Dales hybrid l  stóp obw odu— 7. Pom- 
meranian Qlobe i  stóp  obw odu—8. Largeered rund 2 stopy  o b w o d u — 9. 
Lawlon hybrid nowy gatunek—  10. White Norfolk Turnip i f i  stóp  obw. 
11. Green top white globe i  stó p  o b w o d u—12. Altringham I f  i stóp obw. 
13. Aberdeen yellow white purple top 2 stóp  obw odu — 14. Scotch-Scotchor 
bullock 1,/i stóp  obw odu - 1 5 .  Improved purple top yellow bullock Turnip 
now y gatunek 3 s topy  obw odu.

Rzepy te sieją się po  żniwach w sierpniu. W  ściernisku ty lko jedna  
o rka i bronow anie je s t po trzebne, przy  spodziew anym  b rak u  paszy rzepa 
ważną pom ocą w  gospodarstw ie będzie.

Ostrowski et com. 
przy ulicy Rym arskiej N r 742 naprzeciw  Kom. skarbu.

8 p ro w ad zono z C esarstw a byd ła  rassy  stepow ej sztuk 776— z opa- 
sow sztuk 9o.— Płacono za średniego w ołu  opasow ego rs. 38.

Ceny średnie produktów rolniczych na ostatnich targnęli znaczniejszych miast
Królestwu Polskiego.
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Kałuszyn . . 
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L ipn i  . . . .  
Lub a , . , 
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Łódź . • • 
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Płock . . .
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